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Mobilizacja 


Ruch Narodowo - Radykalny wział na swoje barki od- 
powiedzialność za losy Polski. Swoja twórcza pracą pro- 
gramową, dokonywaną na łamach „Ruchu Młodych“ i w 
specjalnych publikacjach, dał Polakom wizję Wielkiej Pol- 
ski, państwa rządzonego przez hierarchicznie zorganizowa- 
ny Naród, państwa o ustroju sprawiedliwości społecznej. 
Przez realizacje swojej linii taktycznej, sformułowanej 
przez Bolesława Piaseckiego w  „Przełomie Narodowym“ 
zmienia oblicze naszej rzeczywistości politycznej, przybli- 
żając chwile budowy Wielkiej Polski. Dzięki temu, kry- 
iącv się dotad pod przeróżnymi płaszczykami i działający 
z ukrycia wrogowie Przełomu Narodowego zmuszeni zosta- 
li do ujawnienia się i do otwartego już zmobilizowania 
wszystkich swoich sił. Fołksfront tworzy w tei chwili w 
Polsce jednolitą potęge, siczająca niedwuznacznie po wła- 
dzę. 

Obóz Przełomu Narodowego. obóz sił. które walczą o 
Wielka Polske, stanowi w tej chwili pospolite ruszenie, nie- 
zdolne do dokonania decyduiacego natarcia. Obóz ten, z 
jednolitym planem taktycznym, pod właściwym kierow- 
nictwem, plan ten realizującym, musi dopiero powstać. 

Mobilizacja twórczych sił polskich, mobilizacja ludzi, 
dążących do Przełomu Narodoweso, do budowy Wielkiej 
Polski, musi stać sie nakazem sumienia każdego Polaka. 

Ruch Narodowo - Radvkalnv tej mobilizacji w Polsce 
dokona! 
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Wydarzenia i czyny 


Polsce, masonerią. jak i wysoki 
stopień w hierarchii lożowej — da- 
wały możność wpływania i ingero- 
wania we wszystkie dziedziny na- 
szcgo życia. Z drugiej strony wiel- 
ki kapitał, zebrany ze składek nau- 
czycielskich, ściąganych częstokroć 
wbrew woli, umożliwiał finansowa- 
nie całego szeregu imprez, akcyj 
i wydawnictw lewicowych. Nacisk 
na kierunek wychowawczy w ca- 
tym szkolnictwie powszechnym i 
średnim, przeprowadzany bez- 
względnie w myśl światopogkidu 
ludzi typu ex-komisarza bolszewi- 
ckiego, żyda Mandelbauma - Drze- 
wieskiego, dopełniał całokształtu 
działalności tej organizacji. Mówi- 
ło się o tym już wiele... Pisało du- 
ŻO... 

W początkach październiku po 
dokonaniu  szczegółowci rewizji 
księgowości Z. N. P. zarząd główny 
tej organizacji zostaje zawicszony. 
Kuratorem Z. N. P. zostaje miane- 
wany nauczyciel ze Śląska, p. Pa- 
wel Musioł, członek Związku Mło- 
dej Polski, były redaktor śląskie- 
go dwutygodnika „Kuźnica“, pisma 
stojącego na gruncie idei Przeło- 
mu. 


Przyczyny rozpędzenia Zarządu 
Głównego 7. N. P. były dwojakie. 
Formalne: nadużycia finansowe i 
nieścisłości księgowe. Taktyczne: 
wyraźnie komunistyczna akcja 
Zarządu Głównego Z. N. P. wroga 
względem Państwa polskiego. Przy- 
czyny te lapidarnie sformułował 
premier Składkowski. 

Rozpędzenie jaczejki komunisty- 
cznej, tworzącej Zarząd Główny Z. 
N. P. było niespodziewanym i b. 


Wo ubiegłym numerze „Ruchu 
Młodych“ podkreśloną została linia 
podziału, jaka coraz wyraźnicj za- 
znacza się w układzie sił politycz- 
nych w Polsce. Zwolennicy Prze- 
łomu Narodowego i zwolennicy 
lołksfrontu — oto dwa obozy, któ- 
rych bezpośrednie starcie zadecy- 
duje o dalszym biegu dziejów Pol- 
ski. Szercg wydarzeń politycznych 
potwierdza tylko tę zasadę. Śpiesz- 
nej organizacji fołksfrontu należy 
teraz przeciwstawić mobilizację 
wszystkich sił narodowych, dotych- 
czas rozproszkowanych, lub niezu- 
pełnie świadomych, które znalazły 
nakoniec pion zasadniczy swej ak- 
cji — koncepcję Przełomu Narodo- 
wego. 


Uderzenie w centrum 
Fokstrontu. 


Na popularne dziś pojęcie fołks- 
frontu składa się cały szereg orga- 
nizacyj i grup posiadających 
wspólny, materialistyczny, Świato- 
pogląd i taktykę Świadomie, lub 
nieświadomie zależną od dyrektyw 
Kominternu. Specjalną rolę speł- 
niał w tej kombinacji żydowsko - 
liberalno - komunistycznej —Zwią- 
zek Nauczycielstwa Polskiego. Był 
an mózgiem tej kombinacji orga- 
nizującym i co najważniejsze, fi- 
nansującym wszystkie prawie ak- 
cje fołksfrontu w Polsce. 

To centrowe, podstawowe stano- 
wisko wyrobił sobie Zw. Naucz. 
Pol. dzieki dwóm zasadniczym 
‘rzeczom. Po pierwsze, kierownict- 
wo jego składało się z ludzi, któ- 
rych ścisły związek z tajnym mo- 
torem działania rozkłądowego w 


lerczyków miała na celu stworze- 
nie ośrodka centrowego, który dr»- 
gą zakulisowych intryg, gierek i 
kombinacji przeciwdziała by reali- 
zacji idei i linii Przełomu Narodo- 
wego. Użyto do tego celu fachowego 
zcspołu intrygantów, emerytów i 
bankrutów politycznych. Całe to 
stare, zbankrutowane, niepoważne 
zbiorowisko kombinatorów polity- 
cznych wysunęło na czoło organi- 
zacji jednostki znane w rodzaju 
gen. Hallera, czy b. prezydenta St. 
Wojciechowskiego. Miało to ۵ 
celu nadanie kongresowi tonu ckli- 
wych wspomnień historycznych. 
nie opartych o żadne twórcze prze- 
słanki. Nie wymieniono tylko istot- 
nego organizatora tej imprezy, sta- 
rego gracza politycznego, z maso- 
nerii Wielkiego Wschodu, gen. WŁ. 
Sikorskiego. 


Oczywiste, że i deklaracja ideo- 
wa tego Stronnictwa nosiła te same 
cechy starości i bankructwa, co jej 
twórcy. Charakterystycznym, jej 
tonem i konkluzją jest — powrót 
do starych form parlamentaryzmu, 
w atmosferze którego najłatwiej 
przecież intrygować i grać za ku- 
lisami. 


Dobór ludzi, jak i deklaracja i- 
deowa spotkały 51) przede wszyst- 
kim ze zdecydowanym sprzeciwem 
młodych NPR-u. Młodzi NPR-u da- 
wno już stanęli na gruncie Przeło- 
mu Narodowego, nie tylko słowem, 
ule i czynem. Wystarczy wymienić 
choćby akcję bojkotową zorganizo- 
waną w Warszawie przez młodych 
NPR-u. Gra polityczna starych kie- 
rowników NPReu nie znalazła echa 
przychylnego wśród młodych, któ- 
rzy bezwzględnie zerwali stosunki 
ze  zbankrutowanym  kierowniet- 
wem, postanawiając samodzielnie 


dotkliwym ciosem w stosunku do 
całej lewicy demokratycznej. Za- 
brakło bowiem nagle poważnego 
ośrodku finansowego i terenu 
wpływów o bardzo ważnym i sze- 
rokim zasięgu. 


Nic więc dziwnego, że Żywioły 
liberalno - komunistyczne podnio- 
sły lament i poczęły organizować 
gwałtowny kontratak. Akcja ta, o 
dosyć szerokim zasięgu — od za- 
kulisowych intryg w sferach ofi- 
cjalnych, poprzez  solidaryzujące 
się protesty organizacyj i grup le- 
wicowych, aż do niustannego szy- 
kanowania j utrudniania pracy no- 
wego kierownictwa Z. N. P., trwa 
w dalszym ciągu. Dąży ona do zni- 
weczenia skutków tego uderzenia 
w centrum fołksfrontu by nie wy- 
puścić szerokich rzesz młodzieży 
polskiej م‎ pod nacisku wychowaw- 
czego różnych  Mandelbaumów- 
bDrzewieskich i Kolankow. 


Stronnictwo Pracy 


Jak już zaznaczyłem, motorem 
wszystkich działań politycznych w 
Polsce, zmierzających do ugrunto- 
wania i rozszerzenia wpływów le- 
wicowych, czy wręcz obcych du- 
chowi polskiemu, jest masoneria 
Akcję jej dostrzegumy bardzo wy- 
raźnie. Z okresu tajmniczości, pra- 
wie niercalnej i fantastycznej prze- 
chodzi masoneria w naszym życiu 
do pozycji znanej, widocznej, o- 
czywistej. Nic pomogą tutaj nic- 
zgrabne usiłowania zatuszowania 
istotnych sprężyn i pobudek dzia- 
łania licznych grup i organizacyj 
w Polsce. 

Taką właśnie akcją, szytą grube- 
mi nićmi było stworzenie ostatnio 
Stronnictwa Pracy. 

Fuzja Chadecji, NPR-v i Zw. Hal- 


cji jesi protest przeciwko wprowa- 
dzeniu „ghetta“ ławkowego, na 
wyższych uczelniach. 

Drugą ważną stroną akcji fołks- 
frontu jest 0376016 do wciagnięcia 
w orbitę walk politycznych—zwią- 
zków zawodowych. Ostatni zjazd 
klasowych Związków Zawodowych 
miał charakter wybitnie politycz- 
ny. Rezolucje tego zjazdu biegną 
po tej samej linii ideowej, co de- 
klaracja „Klubu Demokratyczne- 
go“. Na sprawy zawodowe, istotnie 
ważne dla robotnika polskiego nie 
ma w nich miejsca. 

Dołączając jeszcze do tego niele- 
galną akcję rozpędzonego zarządu. 
Z. N. P., dla którego nauczyciel- 
stwo było domeną wpływów polity- 
cznych — mamy pełniejszy obraz 
koncentracji i idącej za tym wzmo- 
żonej akcji propagandowo - polity- 
cznej. 


Linia Przełomu Narodowego za- 
rysowuje się przez to coraz wyraź- 
niej. Coraz silniej odczuwana c- 
becność niebezpieczeństwa komuni- 
stycznego, w ręku którego fołks- 
front jest tylko narzędziem, stawia 
przed nowym pokoleniem problem 
jeszcze szybszego zwarcia ideowe- 
go i organizacyjnego. Gotowość bo- 
jowa musi się stać cechą powszech- 
ną, nieodzowną do szybkiej reali- 
zacji Przełomu Narodowego. 


Porozumienie Czterech 


Konsolidacy ۵ akcja lewicy, 
kierowanej w dużej mierze przez 
elemnty związane z t. zw. Napra- 
wą zaznaczyła się ostatnio szere- 
giem ważnych posunięć i uderzeń. 
Specjalnie ważnym na odcinku 
młodzieżowym było posunięcie 
wodza Naprawy woj. Grażyńskie- 
go. łączące na płaszczyźnie wspól- 


kontynuować swoją pracę w myśl 
postulatów ducha czasów nowych, 
wspólnych całemu Ruchowi Mło- 
dvch w Polsce. 

Również w łonie Zw. Hallerczy- 
ków zaznaczyły się ostre protesty 
przeciwko wciąganiu tej organiza- 
cji i jej wodza do kombinacyjnych 
gier politycznych. 

Stronnictwo, wykwit 67 
taktyki jest clementem  szkodli- 
wym dla realizacji idci Wielkiej 
Polski. Dla tego też działalność je- 
so będzie tępiona i zwalczana przez 
Ruch Narodowo - Radvkalnv. 


Koncentracja Fołkstrontu 


Szeroko rozgałęziona koncepcja 
fołksfrontu została w ostatnich cza- 
4۵611 usprawniona, skoncentrowana 
-— gotowa do akcji atakującej. Pe- 
wną, niewątpliwie dużą rolę w tej 
szybkiej konsolidacji lewicy, ode- 
grały ostatnie skuteczne uderzenia 
taktyczne i bojowe, skierowane 
czy to przeciwko Z. N. P., czy też 
innym odłamom tego frontu. Ze- 
wnętrznym wyrazem tej konsoli- 
dacji jest gwałtowna, zgodna tak- 
tycznic akcja propagandowo-poli- 
tyczna, z jednej strony i skoordy- 
nowanie prac ludzi dotychczas luż- 
no pracujących — w ramach ścisiej 
organizacji. 


Na pierwszy plan wysuwa się tu- 
taj stworzenie „Klubu Demokraty- 
cznego', który organizuje wszyst- 
kie elementy intelektualne lewicy. 
Deklaracja tego klubu jest jeszcze 
jednym wyrazem haseł przewijają- 


cych się we wszystkich publika- 
cjach  fołksfrontu, od podstawo- 
wych uchwał Kominternu, aż do 


banalnych artykulików „Dziennika 
Ludowego“ czy „Robotnika“. Mo- 
mentem aktualnym w tej deklara- 


gu posunięć politycznych lewicy. 
Świadczą o tym entuzjastyczne ko- 
mentarze całej prasy „demokraty- 
cznej” od „Dziennika Ludowego“ 
do osławionego „Głosu Narodu“. 

Z akcją tą wiążą się bczpośred- 
nio pewne zdobycze wewnętrzne 
lewicy. Dotychczasowy kurator Z. 
N.. p. P. Musioł ustąpił, a na jego 
micjsce został powołany p. Sewe- 
ryn Maciszewski związany ideowo 
„ Naprawą. W ten sposób zuciekła 
kampania zdemaskowanego zarzą- 
du Z.N.P. odniosła skutek. Niehbez- 
picczny kurator ۰ 


Koncentracja i działalność lewi- 
cy wysuwa konieczność jeszcze 
śpieszniejszej koncentracji wszyst- 
kich sił narodowych. 


Stronnictwo Narodowe 


Głeboki impas polityczny w ja- 
kim znajduje się obecnie Str. Nar. 
pogłębił się ostatnio przez niefor- 
tunny wybór nowego prezesa. W 
wyniku wewnętrznych tarć mię- 
dzy kierownikiem młodych 5. N. 


ar. Tadeuszem Bieleckim a grupą 
b. pos. Wierczaka i t. zw. grupą 
profesorską — niespodziewanie 


prezesem S. N. został wybrany ad- 
wokat Kazimierz Kowalski, przy- 
wódca narodowej Łodzi. Adwokat 
Kowalski znany z niezwykle ak- 
tywnej działalności narodowej na 
terenie Łodzi jest jednym z naj- 
ofiarniejszych ludzi w S. N. Posia- 
da zdolności agitatorskie, ale nie 
posiada zupełnie żadnych kwalifi- 
kacyj intelektualno - politycznych 
potrzebnych do kierowania taką 
organizacją rozległą, jak Str. Nar. 
Chyba, że przybrana Rada Naczel- 
na S. N. złożona ze starych i mło- 
dych częściowo działaczy będzie 
nadawała istotny kierunek dziaial- 


nej deklaracji ideowej cztery or- 
ganizacje: Zw. Mł. Wiej., „Strze- 
lec“, O.M.P. i ZH.P. Porozumienie 
to, ostrzem swoim skierowane 
przeciwko aukcji Związku Młodej 
Polski jest nowym atutem politv- 
cznym woj Grażyńskiego. 

Fakt wciągnięcia do kombinalor- 
skicj gry politycznej woj. Grażyń- 
skiego organizacyj takich jak Z. 
H. P., które istotnie w swych pod- 
stawach nie mają nie wspólnego z 
akcją polityczną, świadczy o gwał- 
townej mobilizacji i koncentracji 
sił lewicy. Nie przyszło to «dość 
łatwo. Bunt formalny dołów Z. H. 
P. (całej chorągwi poznańskiej) i 
fermenty w dołach OMP-u świad- 
czą o tym, że atut woj. Grażyń- 
skiego nie jest zbyt pewnym. Kic- 
rownictwa są opanowane, ale ma- 
sy, w decydującym momencie mo- 
gą zawieść. 


Pielgrzymka na Zamek 


Sensację w kołach politycznych 
wywołała wizyta leaderów 5 
u p. Prezydenta R. P. Fakt zwró- 
cenia się organizacji opozycyjnej 
do Głowy Państwa wywołał liczne 
komentarze. Jedni określali to ja- 
ko Kanossę socjalistów, inni, jako 
próbę odegrania się politycznego. 
Delegaci P. P. S. w memoriale od- 
czytanym p. Prezydentowi wysu- 
wali konieczność nowych, jak naj- 
szybszych wyborów pięcioprzymio- 
tników. Ten cudowny lek na wszy- 
stkie bolączki, demokratyczne wy- 
bory niezwykle silnie propaguje 
cała prasu lewicowa. Celem wzbu- 
dzenia zaufania P.P.S. stanęła na 
gruncie oficjalnej frazcologii o ar- 
mii i „gotowości obronnej“. 


Pielgrzymka P. "2 S. na Zamek 
jest tylko jednym z całego szere- 


ki katolickie, których interwencja 
zdecydowała o przegranej przy 
wyborach Degrelle'a a zwycięstwo 
van Zeclanda. „Rexowi* wróżono 
wtedy kres rozwoju. 


Ostatnie wydarzenia wewnętrz- 
ne w Belgii odsłoniły prawdziwe 
oblicze przeciwników  Degrelle'a. 
Premier van Zceland okazał się 
wspólnikiem całego szeregu nadu- 
żyć w Banku Belgii. Główny os- 
karżony finansista Jules Barmat — 
uciekł z Belgii. Cała ta afera de- 
fraudacyvjna. którą odsłoni! Degrel- 
le, wstrząsnęła bardzo silnie struk- 
turą gospodarczą i moralną Belgii. 
Wzmocniła ona ogromnie pozycję 
polityczną „Rex'u”, który na nowo 
przechodzi do ofensywy. 


Wypadki te powinny być prze- 
sirogą dla tych wszystkich, którzy 
w swym statyźmie nie zawsze słu- 
sznie oceniają dynamikę młodych 
ruchów nurodów, przyczyniając się 
tak, jak w Belgii do tolerowania 
i popierania liberałów i defrau- 
dantów w stylu — van Zeelanda. 


programy 


brawo” ten głos wybitnego kapła- 
na zasługuje na specjalną uwagę, 
gdyż wytrąca broń z ręki wrogów 
katolicyzmu i ruchu narodowego, 
wrogów, którzy chcieliby wprowa- 
dzić wash pomiędzy te dwie siły je- 
dynie zdolne przy  współdzialaniu 
do zapewnienia Polsce wielkości. 


Zastanawiając się najpierw nad 
ks. Pawski do- 


chodzi do wniosku, że: 


istotą  totalizmu, 


ności Str. Nar. Adwokat Kowalski 
byłby w takim wypadku tylko fi- 
gurą zewnętrzną, bez istotnego 
wpływu na rozwój taktyki Str. 
Nar., figurą pozbawioną w rzeczy- 
wistości odpowiedzialności za ca- 
łość działalności S. N. 

Taka sytuacja osłabia w dużej 
mierze możliwości polityczne Str. 
Nar. Obecny stan polityczny Pol- 
ski i układ sił wymaga od orga- 
nizacji takiej, jak Str. Nar. sprę- 
żystego, odpowiedzialnego kierow- 
nictwa, świadomego swojej linii 
taktycznej i swoich celów najbliż- 
szych. Należy się obawiać, że tej 
łinii nowy prezes nadać i przepro- 
wadzić nie będzie w stanic. 


Degrelle-van Zeeland 


Żywo w pamięci mainy jeszcze 
wszyscy gwałtowne ataki żywio- 
łów liberalno-lewicowych przeciw- 
ko przywódcy młodego ruchu na- 
rodowego belgijskiego „Rex* — 
Degrelle'owi. W akcji tej zaanga- 
żowały się nawet oficjalne czynni- 


Poglądy i 


Katolieki Totalizm 


katoli- 
ków „Pro Christo“ znajdujemy w 


W miesięczniku młodych 


ostatnim numerze niczwykle cen- 


ny i ciekawy artykuł ks. Jerzego 


Pawskiego „Polska na tle ten- 
dencji totalnych". W chwili obec- 
nej, gdy „katolicy pochopnie „w 


czambuł” potępiają przy Każdej ۰ 
kazji „różne totalizmy”, a socjaliś- 
ci i żydzi stoją na boku i bija im 


lizmem jako formą, w którą wle- 


waja każdy wprost  przeciwnu 


treść. 101811711 tym bardziej nie 
jest żadną religią. Wprost przeciw- 
nie, totalizn sam poszukuje ja- 


kiejkolwiek religii, bo bez niej 


traci sens istnienia. gdyż organi- 


zować zbiorowość do maksymal- 
nych wysiłków, a od jednostek wy- 
magać heroicznego zaparcia się 
siebie, można tylko w imię idcałów 
transcendentnych, w imię najwyż- 
szego, bezwzględnego i ostateczne- 
go dobra, jako nagrody wiecznej”. 

Po scharakteryzowaniu ustrojów 
z któ- 
rych pierwszy jest właściwie ,,se- 


włoskiego i niemieckiego, 


mi-totalizmem' wobec braku kon- 


sekwentnego kośćca filozoficzno- 


socjologicznego, a drugi przez o0- 


parcie się na niepruwdziwych pier- 
wiastkach światopoglądowych — 
statolatrią, przechodzi ks. Pawski 
do stosunków polskich i stwierdza. 
że: 

„Wartości konstruktywne, warto- 
ści twórcze, wartości emocjonalne 
totalizmu stanowią podstawowe 
kwalifikacje, bez których nie 6 
się obejść ustrój Polski jutrzej- 
szej, jeśli ma ona utrzymać swą 
niepodległość między dwoma tota- 
lizmami i wzmóc, pomimo nich. 
swą czynną rolę w Europie. 

Polska, oparłszy się na rodzi- 
mych pierwiastkach, musi stworzyć 
młodą kulturę dynamiczną, kultu- 
rę tak bogatą, u tak jednocześnie 
dostojną, żeby w wielkim wspól- 
zawodnictwie narodów Europy 
Środkowej wysunąć się na czoło. 
Musi posiadać ambitne plany 70۳ 
ganizowania wokół własnego. wiel- 


„Zanim stanie się ustrojem, tota- 
lizm jest prądem ideowym, dyna- 
micznyim, 


porywającym masy do 


heroicznych wysiłków,  zespalają- 
cvm je w jedną wielką duszę zbio- 
rową, ukazującym narodowi gigan- 
tyczne cele nawewnątrz i fascynu- 
jącym go wizją wielkiej misji dzie- 


jowej nazewnątrcz, jest ruchem 


wszechogarnia jącym, płonącym, 


stapiającym w 78126 rozpalonej 


woli zbiorowej wszelkie 
przyziemne, nikczemne sprzeciwy 


egoizmów jednostek małych i ma- 


małe. 


tych grup, czyniącym to w imię do- 
bra wyższego rzędu, dobra narodu 
jako najwyższej wartości doczes- 
nej i. co najważniejsza, dyvsponu- 
jącym niespotykaną dotąd w dzie- 
jach Prąd ten. 
na którym ciąży zadanie zrchabili- 
towania pojęcia „polityki“ w kie- 
runku nawrotu do jego wzniosłego. 


siły realizacy jua. 


klasycznego, _ uniwersalistycznego 
znaczenia, daje jednostce wyjątko- 
wo bogate warunki do rozwoju jej 
osobowości, wciągając ją w przeży- 
cia niezmicrnie głębokie w treści i 
intensywne w napięciu twórczych 
sił ducha i ciała. 

Taki jest totalizm w swej istocie, 
nie jako ustrój, ale jako prąd świa- 
topoglądowo-socjalny. 

Totalizm przy tym nic jest żad- 
ną teorią naukową, związaną z o- 
kreślonym biegunem ideowym. Do- 
wodem tego może być choćby fukt, 
że tak krańcowo przeciwne sobic 
ideologie, jak nacjonalizm i klaso- 


wy marksizm posługują sie tota- 


talizmów i podboju kulturalnego 
powierzonych nam przez Opatrz- 
ność narodów wówczas tylko speł- 
nimy, gdy naród nasz zostanie وح‎ 
twany do heroicznych wysiłków, 
gdy zostanie wezwany do najwięk- 
szych ofiar i wyrzeczeń, w imię 
tych celów nadludzkich. „Nemo dat 
quod non habet“ (św. Tomasz). Nikt 
nie da z tego, czego nie posiada. 
Musimy tedy naprzód dokonać wiel- 
kich rzeczy u siebie. Gruntowncj 
przebudowy gospodarczej, społecz- 
no-wychowawczej. Stworzenia no- 
wej kultury. Do tego trzeba cał- 
kowitego przeobrażenia jednostki. 
lego może dokonać tylko wielki 
prąd, który ogarnie całego człowie- 
ka i całego przeoabrazi. Prąd ten 
musi być zdolny rozpalić w naro- 
dzie potężną, twórczą pasję, która 
napina wolę zbiorową do najwyż- 
szych granic, która wyzwala م‎ ۰ 
świadomości narodowej niesłycha- 
ne siły i, pchając naród do wiel- 
kich dokonań, kosztem wielkich 
wyrzeczeń, daje jednostkom do- 
głębne przeżycia, wzbogacając ich 
osobowość, Ale z jednym warun- 


kiem. 
Prąd ten, obejmujący całego 
człowieka (totum hominem), wy- 


magając od niego wielkich wysił- 
ków, koszten wielkich ofiar obec- 
nego pokolenia dla dobra pokoień 


nadchodzących, jeśli ma do tego 
mieć prawo, musi to czynić w ra- 
mach światopoglądu, który rów- 


nież w swoim zakresie obejmuje 
całego człowieka. 

Polityczno - wychowawczy prąd 
totalny żąda od członka narodu, 
żeby od pierwszego przebudzenia 
rano, aż do utraty świadomości 
podczas nowego spoczynku — no- 
sił w swej duszy świadomość, że 
jest członkiem wielkiego narodu 


kiego ogniska kulturalnego mniej- 
sze od siebie narody Europy pól- 
nocno - wschodniej, południowo - 
wschodniej i południowej. 

Europa żyje w dobie tworzenia 
się wielkich bloków kulturalnych. 
Jest to proces odwrotny do ten- 
dencji rozproszkowujących, jakie 
zapoczątkował humanizm i prote- 
stancka pseudoreforma indywidua- 
listyczna. 

Ambicju nasza jako narodu wiel- 
kiego, zabrania nam wiązać się z 


którymkolwiek blokiem. Sami 
zdolni jesteśmy sprząc z sobą inne 
narody. 

Misją narodu polskiego jest 


stworzenie w tej części Europy 
wielkiego bloku nacjonalistycznych 
państw katolickich. 

Co poniosą misjonarze polskości 
do innych krajów? 

Poniosą na nowo uporządkowa- 
ną, prawdziwą hierarchię wartości. 
Ukażą obcym cel ostateczny naro- 
dów na ziemi. Niosąc przed sobą 
przykład własnego, hierarchicznie 
zorganizowanego narodu, będą 
przypominać innym, że „Bóg 
chciał, by społeczność istniała ja- 
ko środek pełnego rozwoju zdol- 
ności indywidualnych i społecz- 
nych, które człowiek przez wzaje- 
mną wymianę ma wykorzystać dla 
dobra swego i dobra wszystkich 
innych“. Będą نف اع‎ dalej, że „Bóg 
chciał również, by owe ogólniejsze 
i wyższe wartości, które może zre- 
alizować tylko społeczność, a nie 
jednostka, istniały ostatecznie dla 
człowieka, by służyły jego przyro- 
dzonemu i nadprzyrodzonemu roz- 
wojowi i jego udoskonaleniu* (Por. 
Encyklika „O położeniu Kościoła 
Katolickiego w Niemczech“). 

Tak wielkie zadanie obrony wła- 
snej przed naporem sąsiednich to- 


dobrowolnie z nakazu rozumnej 
woli na całe życie w czterech ścia- 
uach — bogaci swą osobowość z 
dnia na dzień, i zostawiając coraz 
mniej w swej duszy miejsca dla 
swego ludzkiego małego „ja“, da- 
(© coraz więcej miejsca na ogar- 
uiającą go wszechmiłość Boga i 
bliźnich. Zakonnik składając w za- 
konie apostolskim śluby, 'włącza 
się dozgonnie do pewnego społe- 
czeństwa „totalnego“. Zakonnik 
vd rana do nocy żyje i pracuje z 
posłuszeństwa. Najdrobniejszy 
szczegół jego życia, pracy, rozryw- 
ki jest pod wszystko obejmuja- 
tym rozkazem przełożonego. Kita 
ośmiela się twierdzić, że zakony 
<abijają indywidualność: kito, 
majac wielką role cywilizacyjua 
<akonów w historii narodów chrze- 
ścijańskich, zaprzeczy temu, że za- 
konv wydają jedne z najbogat- 
szych indywidualności?! 

Nawet i tu, gdzie wola i cała in- 
dvwidualność zakonnika znajduje 
sie w rękach zwierzchnictwa roz- 
kazującego w imię bezwzględnie 
prawdziwego porządku nadprzy- 
rodzonego—mogą się zdarzyć wy- 
padki umniejszania jego osobowo- 
ści. Wszystko zależy od postawy 
wewnętrznej adepta do życia za- 
konnego, a nie od totalności u- 
stroju zakonnego. Jeśli poddanie 
się żelaznej regule jest aktem zu- 
pełnej, ale dobrowolnej, bohater- 
skiej wewnętrznej ofiary złożonej 
w imię najwvższego Dobra, t. ۰ 
Boga, to życie w zakonie wzboga- 
ca jego osobowość, wznosi ją na 
niebosiężne szczyty heroizmu go- 
dnego tylko Boga. Wtedy w całej 
pełni realizuje się idea „persona- 
fizmu* w „totalnej“ społeczności 
zakonnej! | 

Jeśli natomiast kandydat wstą- 


-- a wolę miał napiętą w gotowo- 
Ści służenia mu. 


Religiiny prad „totalny“ jakim 
jest katolicyzm, żąda też od czło- 
wieka, żeby od rana do wieczora 
służył Bogu. Nawet w chwilach 
„prywatnych“, nawet podczas roz- 
vvwki i wypoczynku. „Czy je- 
cie, czy pijecie, czy cokolwiek in- 
nego czynicie, wszystko na chwałę 
Bogu czyniciec” (św. Paweł I Kor. 
10,51). Takic żądanie ze strony 
„totalnej“ religii chrześcijańskiej 
bynajmnicj nie krępuje wolności 
człowicka. którą obdarzył go 
Stwórca. Nie zabija ono jego „ini- 
cjatywy osobistej". Tak samo nie 
jest bynajmniej sprzeczne z „per- 
sonalistycznym' ujęciem sprawy 
jeśli totalizm „żąda od człowieka 
najwyższych ofiar i wyrzeczenia 
się swego małego ja na korzyść do- 
bra publicznego”, (Por. Encvklikę 
cytowaną) gdy prąd ten oprze się 
na prawdziwym, totalnym świato- 
poglądzie katolickim, dając czło- 
wiekowi przez to „moralne opar- 
cie o czynnik wieczny i boski, o- 
parcie o wiarę podnosząca i krze- 
piącą w Boga wynagradzającego 
za wszystko dobre, a karzącego za 
wszystke złe”. (Tamże)". 


W czym leży tajemnica totaliz- 
mu? Kiedy totalizm niszczy oso- 
bowość, a kiedy ją wzbogaca? — 
pyta dalej autor: 


„Nie ograniczenie życia prywat- 
nego łamie wolność człowieka i 
umniejsza jego godność człowie- 
czeństwa. Przestępca, nie przeko- 
nany o swej winie, zamknięty siłą 
prawa w więzieniu, wychodzi z 
niego po kilku latach umniejszo- 
ny w swym człowieczeństwie. Na- 
tomiast pustelnik zamykający się 


i potęgi zewnętrznej narodu. 

Młode pokolenie czuje w sobie, 
choć jeszcze niezupełnie uświado- 
mione, pragnienie heroicznego od- 
dania się na służbę Ojczyzny, któ- 
re zamieni się wkrótce w twardą 
wolę do realizacji, choćby wielkim 
kosztem — wielkich zadań naro- 
du, wolę wydobycia z niego takich 
ukrytych wartości, jakich żaden 
jeszcze okres naszych dziejów wy- 
dobyć nie zdołał. 


Stary, prymitywny patriotyzm 
żądał od obywatela najwyższych 
ofiar, całkowitego wyrzeczenia — 
ale tylko w czasie wojny. Tota- 
lizm żąda tego samego od członka 
narodu -— na codzień. Patriotyzm 
uderzał w surmy, gdy chodziło o 
niszczenie wroga zewnętrznego, o 
wyparcie najeźdźcy z granic kra- 
ju. Surmy totalizmu grają nieu- 
stannie. Totalizm każe narodowi 
nieustannie przypałać swe przero- 
sty i wrzody egoizmu, rutyny, 
szablonu w rządzeniu; pobudzając 
do ciągłej czujności wewnętrznej, 
i niestygnącej sprężystości, wy- 
kształtowuje w nim twórczy stosu- 
nek do siebie samego, ciągłe na- 
stawienie na wydobywanie z sie- 
bie niewyczerpanych i niewyzys- 
kanych dotąd wartości. 


„Bojowaniem jest żywot człowie- 


ka“ — mówi Pismo Św. (Hiob). 
„Bojowaniem jest życie 
Narodu“ 


— mówi katolicki ۰ 
Polska jest narodem wielkim. 
Polska jest narodem najgłębiej i 
najszczerzej katolickim, jest tak- 
że „Polonia semper fidelis“. Pol- 
ska ma najwcześniejszą i najbar- 
dziej wykończoną teorię narodu, 
bośmy nigdy nie bronili swej Oj- 


pił do zakonu, nie zdając sobie 
sprawy, że czyni to z obawy przed 
życiem i jego brutalnymi uderze- 
niami, albo np. z samego tylko u- 
czuciu jakiejś zawiedzionej miło- 
ści (jak się to czasem zdarza) — 
słowem, gdyby poddanie się twar- 


dej regule zakonnej było wyni- 
kiem negatywnej postawy wobec 
otaczającej rzeczywistości, a co- 
dzicnne posłuszeństwo wobec 
zwierzchnika wynikało z obawy 


stawienia mu oporu, to wkrótce 
bylibyśmy świadkami stopniowego 
zaniku poczucia wolności osobistej 
11652672658680 zakonnika i życie 
jego zamieniłoby się w pasmo cier- 
pień niewolnika, jęczącego pod 
jarzmem  zabijającego przymusu 
i terroru duchowego. 

Analogicznie w życiu wielkich, 
narodowych społeczności total- 
nych. 

Terror, przymus zewnętrzny, za- 
bicie wolności, umniejszenic oso- 
howości bedzie istniało zawsze w 
takich państwach totalnych, gdzie 
istnieje monopartia i rozkazuje w 
imię zasad politycznych niedosta- 
tecznie związanych z transcenden- 
talnym porządkiem prawd bez- 
względnych albo, co gorzej, zwią- 
zanych z fałszywym mitem reli- 


gijnym, 

oraz (co jest konsekwencją pier- 
wszego), 

2) gdy ustrój „totalny“ został 


wprowadzony bardziej przy pomo- 
cy środków taktyczno - technicz- 
nych, niż na skutek uzyskanej u- 
przednio ze strony świadomych e- 
lemntów w narodzie dobrowolnej 


wewnętrznej zgody na złożenie 
największych ofiar z przerostów 
wolności ma rzecz  doglębnych 


przekształceń uzdrawiających, dla 
dobra wielkiej wspólnoty, na rzecz 
przyszłej wielkości wewnętrznej 


I dlatego dziś 6 
sadzi w Polsce dęby“. 


pokolenie 


Bolesław Piasecki-Znak 
zapytania w życiu naszym 


Wileńskie „Slowo“ — pod tym 
tytułem zamieszcza artykuł pióra 
p. Cata-Mackiewicza, w którym, na 
tle obecnego układu sił ideowo-po- 
lityeznych charakteryzuje rolę Bo- 
lesława Piaseckiego. 

„Bolesław Piasecki ma lat 24. To 
jednak nie znaczy, aby jego inteli- 
gencja, jego wola, jego „dusza do- 
wódcy*, t. zn. jego zdolność ema- 
nowania posłuszeństwa dla siebie 
były mniejsze od tych przymiotów 
u niejednego z premjerów maszego 
państwa. 

„Bolesław Piasecki jest wybitną 
inteligencją, zdaje się, że ma cha- 
rakter i ten przymiot trzeci, który 
Francuzi nazywają „duszą dowód- 
cy“. Jest znakiem zapytania w ży- 
ciu naszym“. 

+ % 
o 
Odpowiedź, na artykuł p. Kazimierza 
Stłudentowicza w „Polityce” p. t. „Bez- 
droża Narodowego ٠ Radykalizmu*, z 
braku mniejsca zamieścimy w nastę. 
pnym numerze. 
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czyzny przy pomocy kondotierów, 
bośmy też przez sto przeszło lat 
uczyli się różnicy między „pań- 
stwem rządzącym” a „narodem 
rządzącym“. Toteż realizacja pier- 
wszego integralnie i organicznie 
katolickiego ustroju ,totalnego” 
zdaje się być zadaniem Polski wo- 
bec siebie na jutro. Wypromienio- 
wanie katolickiej kultury „total- 
nej“ na inne narody i wzięcie ich 
w swą opiekę jest istotną misją 
dziejową Polski na zewnątrz. 
Ruch polityczny młodego poko- 
lenia zdolny jest wprowadzić w 
Polsce totalizm, obejmujący całe- 
go człowieka, ale od strony ziem- 


skiejj w myśl głębokiego i pięk- 
nego rozróżnienia ks. dr. Sawic- 
kiego — „totum hominem sed non 


totaliter“, współpracując z Kościo- 
łem i przyjmując działanie jego 
nadziemskiego totalizmu religijne- 


yo, lecz apolitycznego: „Totum 
hominem sed non totaliter“. 
Sformułowana niegdyś przez 


„Ruch Wszechpolski'* zasada „na- 


rodu rządzącego” wirtualnie za- 
wiera w sobie totalizm tak, jak 
201807 zawiera w sobic potężny 
dąb. 


Totalizm jest ostatnim wyrazem 
polskiego przede wszystkim nacjo- 
nalizmu. 


Czytajcie 
Falange" 


2 NASZEGO STANOWISKA 


Kwestii robotniczej nie będzie 


Ustrój materialistyczny, którego wyrazem w gospodar- 
stwie jest kapitalizm, to ustrój sprzecznych, egoistycznych 
interesów, ustrój walki wewnątrz organizmu narodowego 
i rozproszkowanie życia społecznego. Kapitalizm, jako 
wyraz dozwolonego prawem wyzysku jednych przez مهم‎ 
gich, jak splotem konfliktów poszczególnych grup społecz- 
nych. jest ojczyzna najrozmaitszych „kwestyj”, źródłem 
ciągłego ruchu odśrodkowego. 

„Kwestia robotnicza. to zna mie 
Kabitalizmu, który wydzielił ro- 
botników z Narodu w odreb ną grw 
bę używaną egoistycznie przez ka- 
۲ 1 ۲ ۸۱1 5 وه أ‎ jako narzęd zie w pro- 
cesie gospodarowania. Po linii po 
lityki kapitalizmu poszedł marksizm, 
będący równym wyrazem tego sa- 
mego materialistvcznego stosunku 
do Świata. Marksizm pogłebia stworzoną przez ka- 
pitalizm klasowość interesów ludzkich i tym bardziej wy- 
odrębnia z Narodu robotników, aby ich, jako zorganizowa: 
ną zawodowo grupę społeczną, użyć do swych celów poli- 
tvcznych. Marksizm odbiera przez to robotnikowi przyro- 
dzoną łączność każdej jednostki z narodem, nie dając mu 
nic wzamian prócz fikcii „solidarności miedzynarodowego 
proletariatu", przez co pozbawia roboinika możności istot- 
tnej walki z kapitalizmem, gdyż front antykaptalistyczny 
zamyka w granicach grupy wzajemnie pracujących i chce 
rzekomo zniszczyć kapitalizm przez jego wytwór — walke 
klas. Marksizm nie zna pojęcia Narodu, jako naczelnej 
grupy społecznej, nie zna też pojęcia dobra Narodu, jako 
naczelnego, ziemskiego celu jednostki. Dlatego też ۰ 
sizm operuje ciągle przestrzałym pojęciem materialistycz 
nego dobra tej czy innej grupy społecznej, jako najwyż- 
szym miernikiem zjawisk. 

Program Narodowo-Radykalny nie 

weża kwestii pracy do zagadnie- 
nia, obchodzącego jedynie grupę pr a- 
cującvch najemnie. Przeciwnie, WV 
chodząc z założenia, że przyszła Pol- 
ska będzie Polską ,لا © نعم‎ że każdy 
Polak do pracy osobistej powo 1 سه‎ 
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nv zostanie, że jedynie praca دق و‎ 
bista będzie podstawą brawa. do 
rządzenia i prawa do chleba—Pro- 
gram NarodowoRadvykalny do wal: 
ki z kapitalizmem wzywa cały Na- 
ród, bo bojęcie obowiązku pracy na 
całv Naród rozszerza, 

Naród, jako społeczność oparta na mieniach ducho- 
wych, jest tym organizmem, w ramach którego w dzisiej- 
szym stanie rozwoju człowieka, najpełniej i najsprawniej 
realizuje się najwyższy typ gospodarstwa, ze względu na 
interes społeczny i dobro jednostki. Dlatego io nie be. 
dzie takiego interesu gospodarczego w przyszłej Polsce. 
który, bedąc interesem jednych nie byłby jednocześnie in- 
teresem wszystkich; złe warunki pracy czy niska produk- 
cia w jednym choćby warsztacie pracy, dotykać beda bo- 
leśnie cały naród, bo naród traci, jeśli siły twórcze jedne- 
go choćbv z pracujacych marnuje sie lub nie są dostatecz- 
nie wyzvskane. Dlatego w przyszłej Polsce poczucie od- 
powiedzialności Polaka wyjdzie poza ramy ciasnego inte- 
resu jednostkowego i obejmie całość życia narodowego, 
iak to ma miejsce już dziś w młodym pokoleniu. 

Stad zorganizowanie pracy w prZY- 
szłym ustroju nie bedzie wynikiem 
walkirobotnikazkapitalistą, ani 
kapitalisty z robotnikiem, ale wyni- 
kiem planowego i zorganizowanego 
wysiłku całego Narodu, bo Naród w Wiel- 
kiej Polsce to zespół ludzi pracujących, a dobro Narodu 
to dobro pracy. [uz dziś przełom psychiczny, który doko- 
nuje się w duszach Polaków, wbrew wvsiłkom kapitalizmu 
i marksizmu, zespala robotnika z resztą Narodu we wspól- 
nej walce o nową Polskę, stawiając interesy partykularne 
w jeden naczelny interes Narodu. 


Kapitalizm zabija twórczość pracy 


Ustrój kapitalistyczny i marksistowski uważa robotni- 
ka za środek produkcji, zaś prace za towar. Stad płynie 
poniżenie pracy i upodlenie rob او‎ 
nika. nie tylko dlatego, że żyje on 
w nedzv i głodzie, ale także i dla- 
tego że obecny ustrój nie dajac 
robotnikowi żadnych widoków ja- 
kiegokolwiek rozwoju, 215 2 0 72 ۷ w 
nim ambicie tworzenia i rozbpbęd 
Życio w vy. Kapitalista, chcąc uzyskać z robotnika 
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bierne narzędzie bogacenia się. chcąc zmusić go مل‎ zobo- 
iętnienia na dyktowane warunki pracy, pozbawia go przez 
głodowa płace środków do stworzenia sobie ludzkiego ży- 
cia, zmusza go do ciągłego drżenia o pracę, przez co two- 
rzy z robotnika jednostke bez woli. bez inicjatvwv. bez 
żvciowe| energii. 

Każdv człowiek ma w sobie świadome czy nieuświa- 
domione pragnienie twórczego udziału w życiu społecz- 
nym, pragnienie zaznaczenia się w nim, kierowania na 
własną odpowiedzialność i własnym wysiłkiem twórczym 
choćby najmniejszym odcinkiem życia. W ustroju gospo- 
darczym wyrazem tego pragnienia jest przedsiebiorczość 
jednostki, zdrowa ambicja stworzenia sobie własnego za- 
kresu gospodarowania, gdziebv przejawiał sie organizator- 
ski duch jednostki, iei samodzielny svstem realizacji ogól- 
nego planu, jej poglad na świat. 

Kapitalizm zabija w człowieku pracujacym to pragnie- 
nie, człowiek pracujący dziś nie widzi dla siebie szans wy- 
dobycia sie na powierzchnie życia gospodarczego. przed- 
siębiorczość i ambicja twórcza w nim wygasła, nie czuje 
nawet w sobie jej braku. Polski robotnik nie może zdo- 
być dziś stanowiska twórczego w produkcji czy organi- 
zacji Życia gospodarczego nie tylko ze względu na brak 
środków finansowvch, ale przedewszystkim ze względu na 
niemożność dostepu do ośrodków kierowniczych. opano- 
wanych całkowicie przez dobrze zorganizowany żydow- 
sko - polsko - międzynarodowy kapitał, Robotnik polski 
ma przed soba zamkniete drzwi do twórczego udziału w 
gospodarstwie, zaś kapitalistyczne państwo daje mu za to 
aż „pomoc zimową“ czy wątlutką inspekcje pracy. a mark- 
sizm mydli robotnikowi oczy rajem kapitalizmu państwo- 
wego ZSRR. 

Syvłuacja ta nietylko niszczy twórczą siłę jednostki, 
ale i szkodzi samemu procesowi produkcji. Robotnik nie 
dąży do wzmożenia produkcji czy ulepszenia narzedzi 
pracy, bo po co? | tak nie przestanie bvć najemnikiem wy- 
zyskiwaczy, nie stworzy sobie przez to w skostniałvm 
ustroju dzisiejszym nowych możliwości pracv, a tylko 
wzmoże dochód swego pracodawcy, w olbrzymim procen- 
cie wroga Narodu. Cóż może zależeć polskiemu robotuiko- 
wi na pomnożeniu dochodów Talterów, Konów czv Toepli- 
tzów?  Wzmożenie ani udoskonalenie produkcji nie leży 
dziś w interesie robotnika, bo nie wpłynie ani na jego 
możliwości. ani na dobrobyt społeczny, ani na potęgę pań- 
stwa, a jedynie da tym większa potege kapitaliście, który 
tym bardziej uniezależni sie od państwa i tym swobodniej 
bedzie enebił robotnika. 
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W dzisiejszym ustroju więc ۵ robotnika jest 
beznadziejna nietylko ze względu na poziom jego życia 
materialnego. który jest poniżej wszelkich najbardziej pe- 
symistvcznyvch określeń, ale także ze wzgledu na spowo- 
dowaną warunkami zewnętrznymi bierność i bezwład du- 
chowy robotnika, który w obecnych warunkach nie widzi 
dla siebie oswobodzenia, nie widzi możliwości twórczych. 
I tak z dnia na dzień rośnie ucisk fizyczny i duchowy Po- 
laka pracującego, pod władza tych, których najłagodniej- 


sze nawet prawa powinny zmieść z powierzchni polskiego 
życia gospodarczego. 


Przełom Narodowy 


7 tej sytuacji, groźnej nie tvlko dla szcześcia jedno- 
stki, ale przedewszvstkiem dla Narodu, nie załatwią żadne 
„ulepszenia“ w ramach obecnego ustroju. Tu trzeba 
Rewolucji przebudowy od podstaw, 
odrodzenia najgłębszych pok 1 من‎ 
dów p sychiki polskiego robotnika: 
to błędne koło może przerwać tylko nagły wstrząs, który 
zniszczv kapitalizm i przez który wydobedzie się na pə- 
wierzchnie człowiek pracy, właściwv gospodarz pań- 
stwa. 


Przełom Narodowy, którego pierwsze oznaki już wi- 
dać w postaci budzenia się energii społecznej środowisk 
pracujących, da nowe podstawy gospodarowania i otworzy 
przed Narodem pracującym nowe horyzontv, wysuwając 
pracę i wartość osobistą iednost- 
kidlanarodujakojedynekryteria 
przyznania jednostce prawa wła- 
dania warsztatem pracy. Człowiek tylko 
o tyle może sprawować własność, o ile działalność jego 
zgodna jest z interesem Narodu. Nie formalno-prawny 
stosunek człowieka do rzeczy tu decvduje, ale jego war- 
tość osobista i zdolność do gospodarowania w charakterze 
kierownika warsztatu pracy. Właściciel musi 
w każdym momencie osobistą pr سه‎ 
cą uzasadniać swe prawo do jedno- 
stkowego władania warsztatem prey, 
musi każdym swym czynem dowodzić swego prawa do 
wyższego stopnia w hierarchji pracujących 


W ustroju narodowo-radvkalnym nie będzie praco- 
dawców i najemników, lecz tylko ludzie pracujący dla do- 
bra Narodu za godziwą płacę w danym warsztacie pracy, 
który dla lepszego gospodarowania został przez Naród po- 
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wierzony jednemu z nich, jako właścicielowi, kierowniko- 
wi, odpowiedzialnemu za właściwe władanie warsztatem. 
dierarhia wewnątrz przedsiebiorstwa ustalona bedzie na 
zasadzie wartości osobistej i rezultatów pracy pracujących, 
każdy z nich, czy to kierownik i właściciel, czy majster, 
czy robotnik niewykwalifikowany, oceniony bedzie, jako 


siła pracująca, według jednego kryterium — pożytku 
dla Narodu. A jeżeli któryś z nich będzie na swym stano- 
wisku działał na szkodę Narodu — będzie usunietv. 


Ten udziałw odpowiedzialno ści przed 
narodem za pracę stawia robotnika i wła- 
ściciela w jednym rzędzie pracujących, 
choć nie na jednym poziomie, bo odpowie- 
dzialność właściciela - kierownika zate 
sameczynybędzie większa.boszerszebę da 
iego kompetencje. I to bedzie istotna i jedyna mie- 
dzy nimi różnica 

Wzajemne stosunki pracujących oparte będą na daleko 
posuniętej lojalności i godności pracy. W szczególności sto- 
sunek kierownika przedsiebiorstwa do każdego pracujące- 
go nie będzie oparty na dowolności, gdyż siła każdego pra- 
cującego jest własnością całego narodu i nikt nie 6 
nią dysponować według swojej fantazji. W związku z ogól- 
nym planem gospodarczym każdy kierownik przedsiębior- 
stwa będzie przedstawiał ogólny plan zatrudnienia w jego 
warsztacie, Plaga dzisiejszego ustroju — niepewność 
jutra pracującego, musi zniknąć, abv pr a- 
cującv mógłwydobyć z siebie maximum wy- 
siłku dla wielokrotnej rozbudowy pro- 
dukeji, dlatego też decyzja kierownika warsztatu, 
zwalniająca pracującego będzie musiała być motywowana 
i zatwierdzana przez kierownika odpowiedniej Sekcji Za- 
wodowej w danym ośrodku. 

W razie działania na szkodę Narodu, lub nie dostatecz- 
nego działania dla jego dobra właścicielowi może być jego 
własność odebrana. Fakt taki, bolesny dla życia gospodar- 
czego. zachodzić będzie zawsze, gdy jednostka zechce bez 
pracy własnej czerpać zyski z pracv innych lub w jaki- 
kolwiek inny sposób będzie działać na szkode pracy, lub 
produkcji. Objęcie uwolnionego od szkodnika warsztatu 
pracy umożliwione bedzie jednostce, która w dotychczaso- 
wej swej pracy wykazała nietylko zdolności. ale i wysoki 
charakter, co jest konieczne u każdego kierownika. Fakt 
wywłaszczenia jest słuszną karą, jednak nie wywłaszcze- 
nie Polaków, lecz podniesienie poziomu psvchiki Polaka 
gospodaru jącego jest celem ustroju gospodarczego. Dlatego 
też wvchowanie i wykształcenie nowego 
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typu pracownika jesi podsta wowym zad- 
sadnieniem nowego ustroju gospoda rc z e- 
eo. To bedzie zadaniem sekcyj zawodowych Organizacji 
Politycznej Narodu. 

Hierarchia pracujących nie będzie skostniała, iak to 
ma miejsce dzisiaj. Kapitałv odebrane żydom i pasożytu- 
iącym kapitalistom umożliwią planową, wielokrotną roz- 
budowe przemysłu i powstanie nowych ośrodków, gdzie 
zdolność twórcza polskiego robotnika bedzie mogła się wy- 
kazać. Prócz tego, przez ciągłe podnoszenie po- 
ziomuzarównoswego charakteru jak i u- 
miejctności Boh niez r (masowe do- 
kształcanie zawodowe) umożliwikażdem u 
pracująacemu osiągnięcie coraz wyższych 
stanowisk w hierarchii pracujący © l i z d o- 
bywanie szerszego zakresu władzy i 2 p o- 
wiedzialności. Dzięki tym E لا‎ obudzone 
przez Przełom ambicje twórcze polskiego robotnika be- 
dzie motorem ciągłego podnoszenia poziomu gospodarstwa 
narodowego, nie tylko w znaczeniu wzmożenia produkcji, 
ale także w sensie podniesienia poziomu Polaka gospoda- 
tującego, pobudzenia i rozwinięcia tych wartości, które 
nawet w dzisiejszym stanie polskiej nedzy, stawiają Pola- 
ka pracującego na pierwszym miejscu w szeregu Narodów. 


Narodowa Organizacja Pracy 


Nowy system gospodarowania wymaga now vch form 
organizacyjnych. Gospodarstwo Narodowe oprzeć sie musi 
na planie gospodarczym i na zor ganizo w a- 
nejpracy,którątenplanstworzyiwykona. 


Ośrodkiem myśli i czynu politycznego bedzie Organi- 
zacja Polityczna Narodu, w której hierarchicznie według 
wartości politycznej zorganizowani beda Polacv pracuja- 
cy politycznie. Ramieniem Org. Polit. Narodu. którym be- 
dzie ona kierowała sprawami gospodarczymi, będą Sek- 
cie Zawodowe Org. Polit. Narodu, grupuja- 
ce wszystkich członków Org. Polit. Naro- 
duwedługdziedzinichpracyzawodowe j. W 
Sekcji Zawodowej spotka się kierownik fabryki z robotni- 
kiem, chłopek folwarczny z właścicielem folwarku i z dro- 
bnym rolnikiem. O stanowisku kierowniczym w 
Sekcji Zawodowej zdecyduje charakter. 
zdolność organizacyjna ifachowość c zł سه‎ 
wieka, nie zaś zasób jego środków malie- 
rialnych. Klasowe zwiazki zawodowe, które w dzisiej- 
szym ustroju grupują jedvnie pracowników najemnych, 
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nie pozwalając na wspólna organizację z kierownikami 
warszłatów, znikną wraz ze zniszczeniem przez Przełom 
Narodowy wszelkich obiawów uroionych różnic społecz- 
nych, czy sztucznych przedziałów miedzy pracującymi, 
które stwarza kapitalizm i marksizm. 

Myśl i działanie gospodarcze musi być podporządko- 
wane ustrojowi politycznemu, dla którego jest środkiem. 
Ustrój gospodarczy musi być zdrowy i jednolity, aby Pol- 
ska miała siłę materialną do spełnienia swej misji dziejo- 
.زعو‎ Dlatego całość gospodarowania ujęta będzie w jedno- 
litv plan, ośrodkiem tworzącym ten plan będzie ogólno-pol- 
skie kierownictwo Sekcyj Zawodowych, najwyższy hierar- 
chicznie szczebel zorganizowanej pracy. Sekcje Zawodowe 
w terenie będą czuwały nad realizacją planu, a ich człon- 
kowie będą przywódcami niezorganizowanych pracowni- 
ków, będą najbardziej uświadomionym, przodującym, a 
przez to najbardziej odpowiedzialnym za rozwój ۳05000807 - 
stwa, elementem. Forma hierarchiczna Sekcyj 
Zawodowych, najbardziej sprzyjajaca 
wysuwaniu się najlepszych jednostek i 
rozwojowi inicjatywy, bedzie gwar a n- 
cia twórczego udziału w rządach gospo- 
darstwem tych. których dziś odgradza 
od tego, dławiąca energię polskiego pra- 
cownika, kariera żydowsko - polsko - mi e- 
dzynarodowego kapitału. 


Sekcje zawodowe bedą realizowały  ideowo-moralną 
treść pracy, będą urzeczywistniały właściwy stosunek lo- 
jalności wewnątrz warsztatu pracy, beda organizowały o- 
piekę nad pracą, normowały płacę zgodnie z planem ogól- 
nym i warunkami miejscowymi, kontrolowały wydajność, 
organizowały szkolnictwo. Załoga Przedsiębiorstwa, naj- 
niższa jednostka Sekcji Zawodowej w terenie, obejmująca 
wszystkitch członków Org. Polit. Narodu w danym war- 
sztacie pracy, będzie ośrodkiem przodutącym pod każdym 
względem w produkcji, zaś jej kierownik (z reguły kie- 
rownik przedsiębiorstwa), będzie odpowiedzialny za cało- 
kształt działalności przedsiębiorstwa przed władzami Sek- 
cji Zawodowej. *) 


Sekcje Zawodowe wyposażone będą we władzę wyko- 
nawczą, a wiec w możność stawiania wniosku do Sądu o 
wywłaszczenie szkodliwego właściciela, władne zatwier- 
dzenia usuniecia szkodliwego pracownika. Kierownictwo 


*) patrz artykuły kol. Witolda Rościszewskiego w tyg. „Falan- 
ga“ oraz w nr. 16 „Ruchu Młodych". 
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Sekcji Zawodowej w zakresie opieki nad pracą i płaca be- 
dzie miało głos ۰ 

Te wszystkie kompetencje w rękach pracujących, w 
ustroju który umożliwia każdemu pracownikowi postep w 
hierarchii pracy — zapewnia żywotność gospodarstwa. 


Ustrój przyszłej Polski wychowa nowy tyb człowieka, 
dla którego praca nie bedzie niewola, ale potrzebą ducho- 
wą. nie bedzie jarzmem, ale twórczością. W przyszłej Pol- 
sce, gdy trzeba będzie wysiłków niezwykłych, aby wielo- 
krotnie rozbudować gospodarstwo w ciągu jednego pokole- 
nia — 11110 dla takich ludzi bedzie miejsce. 


Maria Staniszkis. 


Uniwersalizm — Nacjonalizm 
— Kosmopoliłyzm 


Od jednego z najwybitniejszych działaczy 
Akcji Katolickiej otrzymujemy poniższy arty- 
kul, formułujący stosunek katolicyzmu do na- 
cjonalizmu i rozwiązujący pozorną sprzeczność 
pomiędzy uniwersalizmem nauki Kościoła Ka- 
tolickiego. a „partykularyzmem”* idei narodo- 
wej. 


Uniwersalizm 


Uniwersalizm, jako poczucie i fakt jedności całego ro- 
du ludzkiego, jest integralną częścią nauki katoliekiej i 
znajduje najwyższy, najszczytniejszy swój wyraz w nauce 
Św. Pawła. o Mistycznyvm Ciele Chrystusowvm, realizuje 
się w życiu doczesnym i wiecznym w najwyższej społecz- 
ści, bo w społeczności nadprzyrodzone | — w Kościele. 


Społeczności przyrodzone poczynając od rodziny, bio- 
logicznie poprzez rody i plemiona, — scjologicznie i go- 
spodarczo poprzez korporacje zawodowe, organizacyjnie 
poprzez państwo, duchowo i kulturalnie porzez narody, — 
dzielą sic i łączą w nieustannym procesie przemian dzie- 
jowvch. Choć współzawodniczą, ścierają się i walczą, jed- 
nak poszuku ja się wzajem wspierają się i wiąża. W swym 
organicznym rozwoju tworza coraz to nowe i coraz to wyż- 
sze formy. Współzawodnictwo nie przeszkadza solidaryz- 
mowi. rzec można. wzbogaca go i ukonkretnia. 


19 


Walka o istnienie, o byt jest faktem, ale nie pozostaje 
ona w formach pierwotnych, brutalnych, charakteryzowa- 
nych przez Darwina, przeciwnie podnosi sic i komplikuje, 
rzec można, uszlachetnia coraz bardziej przechodząc w sfe- 
ry duchowe, moralne, wewnętrzne. Walka o byt doczesny, 
staje sie coraz bardziej walką o bvt wieczny. W miare 
pogłębiania się jednostek, grup, społeczeństw i narodów, 
stajemy się coraz bardziej członkami Kościoła Wojujące- 
go, już nie pojedyńczo tylko, ale i zbiorowo. 

Na tym tle solidaryzm chrześcijański odnosi triumfy, 
a idea uniwersalizmu i totalizmu chrześcijańskiego staje 
sie coraz jaśniejsza, coraz 0 0. 

Jednak nie wyszliśmy jeszcze z okresu walk brutal- 
nych, bośmy się jeszcze nie odrodzili w Chrystusie. Życie 
nasze nie zostało w pełni przepojone Duchem Chrystuso- 
wym. Z tym faktem musimy sic liczyć, 

W okresach wstrząsów, w ogniu zażartych walk i bez- 
pośrednio po nich, zjawia się szczególne pragnienie uni- 
wersalizmu. Rozbicie, atomizacja w starciach wvywoływa- 
ła reakcje, dążenie do jednoczenia sie i to nie tylko w ٥ 
nie jednego narodu, ale i wśród rzeszy narodów, w pierw- 
szym rzędzie należacych do jednej grupy kulturalnej. 

Kościół jako dzierżvciel berła uniwersalizmu, jego re- 
prezeniant najistotniejszy (hierarchia duchowa z Namiest- 
nikiem Chrystusowym na czele), jako kierownik spraw 
moralnych i religijnych, pouczał i wskazywał drogi naro- 
dom i państwom w kierunku uniwersalizmu, stawiał pewne 
niezłomne wymagania, czasem nawet tworzył nowe formy 
dla współżycia narodów. (Cesarstwo Crześciiańskie Leona 
HI — Sylwester I i Otton II). 

Z tego wzgledu niektórzy katolicy, pewne koła nawet 
katolickie powstawały i powstają przeciwko nacjonalizmo- 
wi, jako wyrazowi atomizacji, rozbicia i walki, jako rze- 
komei antytezie uniwersalizmu katolickiego. Są nawet ta- 
cy, którzy wprawdzie aprobują patriotyzm uczuciowy, ale 
starają się go sprowadzić do minimum. Uznają jego upra- 
wnienia, bo nie uznać niemogą, ale traktują nieomal jako 
zło konieczne, jako nieuniknioną formę doczesną  przej- 
ściowego bytowania, która musi być uznana w podobnych 
granicach jak stan, warstwa społeczna czy też korporacja 
zawodowa. Czasem nawet, żeby stępić ostrze niebezpie- 
czeństwa ekskluzywności patriotyzmu, biorąc asumpt z 
przykazania miłości bliźniego głoszą jako wspaniałą zasa- 
de: „Kochaj inne narody, tak jak swój własny“ (Fakt! 
Taką zasade głosił publicznie jeden z politvcznvch dzia- 
łaczy chrześcijańskich w dobie Sejmu Ustawodawczego). 
Nie dostrzegają, że niweczą hierarchie obowiązków i róż- 


uorodność uczuć. Z równym bowiem uzasadnieniem moz- 
naby głosić tak absurdalne, a nawet wielce grzeszne zasa- 
dy jak: „Kochaj innych rodziców, jak swoich własnych“, 
lub „kochaj inne żony jak swoją własna“. 

W imię rzekomego uniwersalizmu, przeprowadza się 
niwelacje, 

W stosunkach narodowych i miedzynarodowych jest 
to identyczne z głoszeniem kosmopolityzmu. 

Niejeden katolik świecki, niejeden działacz i publi- 
cysła a nawet niestety czasem i niejeden kapłan idąc pod 
sztandarem uniwersalizmu, w zawziętej negacji nacjona- 
lizmu, wpada w kosmopolityzm, a tym sanym niweczy sa- 
mą zasade uniwersalizmu. 

Albowiem przeciwsławiają się sobie nie uniwersalizm 
i nacjonalizm, lecz uniwersalizm i kosmopolityzm. 


Nacjonalizm 


W nauce Św. Pawła, tłomacza praw Bożych, mieści się 
nietylko pojecie jedności w Bogu |ezusie Chrystusie, ale 
i pojecie wielości, wielości organicznej. Porównanie do 
ciała ludzkiego i członków, do drzewa i konarów, uwydat- 
nia różniczkowanie rodzaju ludzkiego. [Jest to zaprzecze- 
nie wszelkiej niwelacji. 

Uniwersalizm chrześcijański wymaga różnorodności 
części składowych. [est to warunek nieodmienny. Bez nie- 
go uniwersalizm przestaje być uniwersalizmem. Bezkszta!- 
tna masa, stado niezorganizowane, może być biernym pod- 
kładem eksperymentów zzewnątrz narzucoych, ale nie po- 
siada w sobie pierwiastków rozwojowych i nie może być 
współtwórcą własnej przyszłości, tak jak tego wymaga 
Bóg zarówno od jednostek, jak i od rzesz. 

Tylko różniczkowanie pozwala na całkowanie. Spo- 
strzegł to nawet znakomity obserwator i metodyk myśliciel 
nie znający Objawienia Bożego Herbert Spencer, który w 
ten właśnie sposób określił zasadę postępu. Zresztą z punk- 
łu widzenia i filozołii i religii ujął to na wiele 
wieków wcześniej jeden z największych myślicieli chrze- 
ścijańskich i wszystkich czasów św. Tomasz z Akwinu w 
formule: jedność w wielości. 

Konkretyzowanie się, indywidualizacia organicznych 
cześci wywołuje organiczna całość, W zrzeszeniach ludz- 
kich wywołuje świadomv i pełnią woli przepojony stosu- 
nek cześci do całości, daje substrat właściwemu uniwersa- 
lizmowi. 

Teraz o ile chodzi o rozwój i konkretvzowanie się czę- 
ści uniwersalnej całości ogólno-ludzkiej, to najwyższą, 
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najdoskonalszą w dzisiejszej dobie kcnkretyzującą sie gru- 
Da 506۱0108162008 i duchowa w porzadku przyrodzonym 
iest naród. 

Dziś już w pewnym znaczeniu (naturalnie nie w zna- 
czeniu personalizmu jednostki ludzkiej obdarzonej jedno- 
lita dusza, nieśmiertelna stworzoną jednym aktem twór- 
czym przez Boga) można nazwać, naród społeczną indywi- 
dualnością wyższego rzędu. posiadajaca swoją skonkretv- 
zowaną duchowość. 

[Dusza ludzka jest tworem nadprzycodzenym (w od- 
różnieniu od organizmu [izyczno - biologicznego), ducho- 
wość narodu jest tworem. a raczej wytworem przyrodzo- 
nym, niemniej jest faktem. Faktem nie dającym sie za- 
przeczyć, że co najważniejsza faktem koniecznym dla roz- 
woju, zespolenia, całkowania ludzkości. Tylko konkrety- 
zowanie się, indywidualizacja narodów. która ratuje nas 
od atomistycznego, egocentrycznego indywidualizmu jed- 
nostek ludzkich, daje zorganizowany i hierarchiczny sv- 
stem służenia bliźniemu i Bogu. wykonywanie, dwu naj- 
ważniejszych przykazań naszej religii. naszego Stwórcy i 
Zbawcy, przykazań na których „zawisł Zakon i Prorocy“. 
fedynie ta indywidualizacja naredowa zdolna jest w dro- 
dze przyrodzone; doprowadzić do prawdziwego, rzeczywi- 
stego i szczytnego uniwersalizmu. 


Konkretvzacja indywidualności narodowej. narodu. 
przechodzi przez rozmaite stadia rozwojowe. Był czas kie- 
dy indywidualności narodowe nie istniałv i dopiero z po- 
dłoży plemiennvch, narodowościowych i kulturalnych 
stopniowo rozwijały się w narodv. | dziś nawet nie wszy- 
stkie plemiona i narodowości, które pretenduja do miana 
narodów. są rzeczywiście narodami. Naród nie tworzy się 
z dziś — na jutro, ani nawet w ciągu dziesiątków lat, nie 
jest on sprawą umowy, przymusu, deklaracji politycznej, 
iest on tworem wieków, trudu i walk pokoleń, syntezą 
licznych prądów  działawczych. wypadkowa wielu sił, 
wśród którvch najpotężniejszym, najbardziej twórczym 
czynnikiem iest oddziaływanie religii. Naród jesi 
przede wszvstkim i nade wszystko tworem duchowo-mo- 
ralnvm, wobec którego czynniki rasowe, lingwistyczne it.p. 
choć mające nie małą wage, odchodzą na dalszy plan. Z 
tego już musi wynikać, że religia jako strażniczka i 
kształcicielka elementów moralno - duchowych musi bvć 
czynnikiem decvdującym. Pod jej to straża, za jej pod- 
nietą. wspólne ofiarne przeżycia dziejowe. rozwijające 
świadomość narodowa, kształcą ۰ 

Stad słusznie i pieknie, zgodnie z istotą rzeczy 1 
w średnich wiekach został nazwany „Matką Narodów“ Ko- 


22 


ściół Rzymsko-Katolicki był i jest matką i karmicielka 
narodów. ١ 
lednym z pierwszych i najsilniejszych objawów sto- 
sunku pozytywnego, jednostek i warstw do narodu jest pa- 
triotyzm, miłość Ojczyzny. Jest to przede wszystkim uczu- 
cie, stosunek emocjonalny. Stąd płynie niejednokrotnie ie- 
go przedziwna moc. Wybuchowa i wstrząsająca, bezgra- 
nicznie ofiarna, czasem zawzięla i ślepo fanatyczna. 

Ale z tego samego już wynika, że sam patriotyzm, jesł 
stadium początkowym. pierwotnym, a raczej 0۰ 
wym i wymaga przesunięcia się na stopień wyższy, w któ- 
rymby nietylko emocjonalne stany duszy ludzkiej odgry- 
wały swoją rolę, ale występowały i inne dalsze, coraz peł- 
niejsze. Potrzeba sięgnać do rozumu i woli. 

` Tak też się dzieje w rozwoju życia narodowego i du- 

chowości narodowej. Patriotyzm uczuciowy stopniowo tra- 
ci swoją wyłączną władzę. Zreszta przez to wcale nie 
słabnie. Przeciwnie zdobywa na sile. świadomości i celo- 
WOŚCI. 

W życiu i konkretyzmowaniu się narodu dochodzą do 
coraz większego głosu pierwiastki rozumu i woli. Rozwija 
sę system narodowy, organiczny i wszechstronny i to jest 
Nacjonalizm. 

Dopiero nacjonalizm wprowadza jednostkę ludzką w 
pełny, organiczny związek ze swoim narodem. 


Patriotyzm jako czynnik przede wszystkim emocio- 
nalny mimo całego swego wysokiego napięcia może być 
zawodnym na dalszą metę. Może emocja wyczerpywać się i 
wygasać, mogą znaleźć się uczucia podstawione, zastępcze 
lub neutralizujące uczucia patriotyczne. Stąd w dziejach 
wszystkich narodów tak wiele wypadków gdzie patriocy 
błądzili w stosunku do swej oiczyzny, chłodli. stawali się 
odstępcami, a nawet wręcz zdrajcami mimo uprzednich 
swych ofiar dla narodu i zasług. Częste też są wśród pa- 
triotów niekonsekwencje czynów. Ten który w pewnym 
momencie gotów jest życie własne oddać w ofierze, w wal- 
ce za Oiczyzne, może zarazem ze spokojnym sumieniem 
codziennie popierać wrogów Ojczyzny, jak to naprzykład 
niestety tak często się działo i dotąd jeszcze się dzieje u 
nas w sprawie żydowskiej. 

„Jeżeli taka ma być Polska, nie chcę być Polakiem“ — 
ten frazes wystęny słyszało się nie raz. |eden z najwy- 
bitniejszych i bezsprzecznie bardzo zasłużonych dla Ojczy- 
zny polityków, w dobie drugiego sejmu, w gronie kilku 
posłów rozgoryczony powiedział: „Jeżeli tak dalej pój- 
dzie, wyjadę z Polski, porzucę Polskę, nie warto dla Polski 
pracować“. Dziś jest poza granicami Polski przymusowo. 


I tęskni do niej. Kio wie czy to nie kara za ie straszne i 
lekkomyślne słowa, które dowodziły, że choć był patriotą. 
nie był nacjonalistą, nie był przepojony i przetworzony 
duchem nacjonalizmu. 

„Jestem Polakiem nie dla tego żebym wybrał sobie pol- 
skość, ale dla tego, że jestem nieodłączną organiczną czą- 
stką mojej ojczyzny związany z jej przeszłością, teraź- 
niejszością i przyszłością. |estem Polakiem i niczym in- 
nym być nie moge“. To kapilalne, decydujące orzeczenie 
dał jeden z największych twórców nacjonalizmu polskie- 
go Roman Dmowski. 

Ale mv idziemy dalej niź on, bo zdajemy sobie spra- 
wę, że nacjonalizm daje dalsze jeszcze wartości, wartości 
ponadnarodowe, a mianowicie siega w dziedzine uniwer- 
salizmu. = 

Patriotyzm sam nie wystarcza, nacjonalizm dopiero 
daje pełnię życia narodowi. Nacjonalizm dopiero wiąże 
jednostki i grupy, całe warstwy społeczne w nierozerwal- 
ną, trwałą całość narodową. Nacjonalizm dopiero 6 
pełną celowość życiu i działaniu narodu. Nacjonalizm 
stwarza państwa narodowe i czyni z narodu i państwa 
społeczność doskonałą, 

Taka dopiero społeczność może prawdziwie służyć ca- 
łości ludzkości, idei uniwersalizmu. 

Co ٧۷۱۳66, wtedy dopiero może sie rozwinać, pełna 
społeczna służba Boża. 

Organiczny związek narodów może sic rozwinąć (na- 
pewno stopniowo poprzez zwiazki pomniejsze grupy kul- 
turalno-cywilizacvjne) dopiero po ukształtowaniu się po- 
szczególnych indywidualności, pod wpływem potężnych 
prądów nacfonalistycznych. Oto droga do uniwersalizmu 
przyrodzonego, pod opieką uniwersalizmu nadprzyrodzo- 
nego, jakim jest Kościół Rzyvmsko-Katolicki. 

Jednostka może i obowiązana jest powiedzieć: .„Służeę 
Bogu, ja sam osobiście z obowiązków moich religijnych, 
w ramach przykazań Bożych służe Bogu'. Ale może i po- 
winna powiedzieć dalej, Przez życie moje rodzinne, cała 
rodziną moja służę Bogu“. 

Poteżny wieszcz narodu Henryk Sienkiewicz powie- 
dział przez usta Marvni Połanieckiej owe wspaniałe w 
swej prostocie słowa, że małżeństwo, że rodzina jest „służ- 
ba Bożą“. Musimy iść dalej i powiedzieć: „Przez naród 
nasz służymy Bogu“. Naród nasz jest w służbie Bożej. 
Czemże jest powołanie dziejowe („misja historyczna (, cel 
istnienia narodu, jak nie służbą Bożą. Służbę tę może wy- 
pełnić tylko naród w pełni w nacjonalizmie swym wyro- 
biony, o celowości istnienia swego przekonanv, organicz- 
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nie niepodzielnie ukształtowany w członkach swoich zwia- 
zany w sobie na śmierć i życie. 

Mov którzyśmy przetrwali, przepracowali i przewalczy- 
li stukilkudziesięcioletnie rozerwanie i niewole, bez pań- 
stwa i władzy, wiemy co to jest Naród nierozerwalny, nie- 
złomny w całości swojej i niedającv się zepchnąć z drogi 
zadań swoich dziejowych, swojej służby Bożej. 

Mogę cierpieć uciski i katusze, ale sie oderwać od Pol- 
ski nie moge, bo bez niej nie istnieję. jestem Polakiem 
i niczym innym być nie mogę, jestem Polakiem do ostat- 
niego tchnienia żywota doczesnego. Społecznie służę Bogu 
z Polską i przez Polske tylko. To jest jedyna pełna dla 
mnie społeczna służba Boża. Kto odstępuje od narodu, łu- 
dząc sie, że zmienia naród, jest buntownikiem przeciwko 
Bogu, bo podnosi bunt przeciwko planom jego, mąci lad 
bożv, sprzęga się z szatanem. 

Kto osłabia swoią służbę narodową, osłabia służbe 
Bogu. 

Tak to nacjonalizm jest społeczną służbą Bożą i jest 
prostą droga do Uniwersalizmu Bożego. 

Prawdziwy nacjonalizm, pelety jako pełnia Życia na- 
rodowego, (każdą rzecz można załałszować, więc i nacjo- 
nalizm może bvć zafałszowany. Przestaje jednak wtedv 
być nacjonalizmem) i jego organiczna jednolitość, nie mo- 
że sie buntować przeciwko Bogu. wie, że w rozwoju swoim 
jest podległy Bogu i [ego Prawom, co wiecej wie, że słu- 
ży Bogu. Stąd to młode pokolenia przejete świadomością 
nacjonalizmu, żarliwie zarazem daża do odrodzenia reli- 
gijnego. Nie można być całkowitym, organicznym, praw- 
dziwym nacjonalista polskim, nie będąc całkowitym kato- 
likiem. Konsekwencja nacjonalizmu musi być katolicvzm. 

Dla tego śmiało możemy powiedzieć: przez nacjona- 
lizm do uniwersalizmu. 


Kosmopolityzm 


A jednak, jak to już zaznaczyliśmy na początku są 
tacy którzy występują przeciwko nacjonalizmowi w imie 
obrony rzekomego uniwersalizmu. Czynia to badź bezwie- 
dnie, badź świadomie, działaja bądź w dobrej wierze, badź 
podstepnie, dla celów z uniwersalizmem katolickim nic 
wspólnego nie mających, dla celów hegemonizmu, dvktatu- 
ry grupy, kliki, a nawet pojedyńczego narodu w zde- 
cydowanym buncie przeciwko Bogu. Sa to ci, którzy w 
jawnej lub zamaskowanej postaci szerzą kosmopolityzm, 
niwecząc same podstawy organicznego uniwersalizmu (uni- 
wersalizm może być tylko organiczny). 
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Niechęć u niektórych patriotów do nacjonalizmu, czę- 
sto wynika z błędnego pojmowania nacjonalizmu, miesza- 
nia go z szowinizmem narodowym, z bałwochwalstwem 
narodu, a nawet ze statolatria (objawy nietvlko te nie są 
nacjonalizmem, ale pozostają wrecz w sprzeczności z nim 
i właśnie go niszczą). 

Przede wszystkim zaś u ludzi dobrej woli antynacjo- 
naljistyczne nastawienie wynika z niedostatecznego wnik- 
nięcia w ducha nauki katolickiej i z niedorozwoju naro 
dowego. 

Korzystają z tego ludzie złej weli świadomie zdąża- 
iacy do zniszczenia uniwersalizmu chrześcijańskiego przez 
niszczeenie nacjonalizmu. zespolnej konkretyzacji poszcze- 
sólnych narodów, 

Do akcji tumanienia i wyzysku merulnego nieświado- 
mych i chwiejnych, tym wrogom chrześcijaństwa służa 
konspiracyjne, tajne lub półtajne organizacje międzynaro- 
dowe, jak masoneria u gory, międzynarodówki rewolucyvj- 
ne u dołn, z komunistyczną na czele. Wszystkie hasła i 
twory masońskie zdążają planowo i celowo do rozbijania 
prądu nacjonalistyczncgo, czy to płyną pod sztandarem 
Ligi Narodów, czy pacyfizmu, czy wreszcie międzynarodo- 
wej solidarności i proletariatu  („proletariusze wszystkich 
krajów łącznie sie“) i rewolucji socjalnej. Ustrój demo- 
liberalny kierowany przez chwiejny, rozklekotany parla- 
mentarvzm jest dla nich najdogodniejszym narzędziem mą- 
cenia i rozprzęgania narodów. ostatecznym celem niedo- 
puszczenia do uniwersalizmu chrześcijańskiego, odrodze- 
nia katolickiego. łamania porządku chrześcijańskiego, bunt 
przeciwko Bogu. 

Kosmopolityzm, wewnętrzna i zewnętrzna atomizacja 
narodów, niszczenie pionowej konstrukcji narodów ich o- 
sobowej istotv, deprawowanie ich duchowej strony, burze- 
nie i niwelacja ku najniższemu poziomowi, oto robota któ- 
ra leży w interesie jednej tvlko idei — idei judaizmu. 

Największymi wrogami nacjonalizmów i szerzycielami 
kosmpoolityzmu są Żydzi. Ten nieszczęsny naród. ongi wv- 
brany, dziś jako bogobójczy, pasożytniczy tułacz odtrącony 
w swej obłudnej megalomanii, w swej bezwzględnej pysze 
utożsamił sie 7 oczekiwanym przez siebie Mesjaszem, i hv- 
pernacjonalista, a raczej hvperszowinista narodowy, naro- 
dowy bałwochwalcu stał się najzacieklejszym wrogiem 
prawdziwego, zdrowego. chrześcijańskiego nacjonalizmu, 
wrogiem też uniwersalizmu. 

Ponieważ ideałem iego i celem jest rządzić naroda- 
mi i wvzyskiwać je, ciągnąć z nich wszystkie soki ży- 
wotne. przeto muszą rozkładać je i atomizować. ۸ 
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Ścierać, żeby mieć bierne, podatne podłoże niezdolne do 
zdrowego, normalnego rozwoju i samoobrony. Potrzebują 
mierzwy, więc droga kosmopolityzowania tworzą ją. Czy 
fako posiadacze wielkiego kapitału, czy jako posiadacze 
idei rewolucvjno - socjalnych, drogą kłamstwa i oszustwa, 
konspiracyj i wyzysku, uginają ludv pod swoje stopy. W 
judaizmie mieści sie duch satanizmu, duch buntu przeciw- 
ko Bogu i [ego planom. 

Hegemonizm i dyktatura judaizmu, oto wynik walki z 
nacjonalizmem, to zburzenie uniwersalizmu chrześcijań- 
skiego. 

Na szczeście do tego w pełni nie doszło i nie dojdzie, 
Świadomość katolicka i narodowa zwycięży. Zwycięży czyn 
katolicki i narodowy. W samowiedzy narodowej potrzeba 
dokonać przełomu, zedrzeć maske z wrogiego oblicza i u- 
kazać istotę tego podstępnego wroga Boga i narodów. 
Niech każdv katolik i Polak zda sobie sprawe, że walcząc 
w obronie rzekomego uniwersalizmu z nacjonalizmem, 
schodzi na tory kosmopolitvzmu. niweczy uniwersalizm 
i bezwiednie wysługuje się iudaizmowi, staje się narze- 
dziem w jego rekach, narzedziem w rekach ducha buntu 
i zła, odwiecznego kłamcy — szatana. 

My starzy doświadczeniem dziejowym, mądrzy mądro- 
Ścią wieków, młodzi czynem, poddani kierownictwu Ko- 
Ścioła, poprzez dzieło nacjonalizmu, pójdziemy do Uniwer- 
salizmu Chrześci jańskiego. 

۷ r 


BOLESŁAW PIASECKI 


„Duch czasów nowych 
a Ruch Młodych” 


do nabycia w administracji „Ruchu Młodych” 
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ALFRED ŁASZOWSKI 


Papierowa rewolucja 


Czytając „Robotnika“, nie zwracajcie uwagi na tytut. 1# 
wprowadza w błąd. Czytając należy go wykreślić z pamięci. To, 
co wypisuje p. Mieczysław Niedziałkowski przyprawia mnie, jako 
byłego sympatyka doktryny marksistowskiej, o ataki dobrego hu- 
moru i zażenowania. Publicystyka leadera socjalistów weprezen- 
tuje epokę złudzeń idealistycznych. Świadczy o słabym wyczuciu 
realności dziejowej. Niedziatkowski rozumuje tak, jak gdyby zmia- 
nę ustroju można 010 przeprowadzić za pomocą Świstków pa- 
pieru. 


Chciałbym, w tej chwili stanąć na gruncie systemu pojęć, 
obowiązujących zwolenników materializniu dziejowego. Redaktor 
„Robotnika“ wyobraża sobie, że klasy posiadające, że faszyzm 
to jest taki ruch łagodny, liberalny i zarazem naiwny, który pew- 
nego dnia oświad zy z głupi1 fran': Dosyć naszego rządzenia, 
chodźcie tutaj, kochani, oddamy wam władzę bez walki i wszystko 
pójdzie demokratycznie, idyllicznie, w trybie tajnym, bezpośred- 
nim, jar za dawnych łat. Niedziatkowski od szeregu tygodni pow- 
tarza swe magiczne zaklęcia 1 formutki wyborcze, woła z emjazą: 
tak czy nie. Naiwność czy wyrachowanie. Doprawdy trudno zro- 
zumieć czerwonego Orfeusza z chwilą, kiedy zaczyna 6 
„dzikie besii?“ śpiewem. Powiadam bez ogródek: Można zarzu- 
cać ustrojowi kapitalistycznemu wiele różnych rzeczy, ale żaden 
człowiek rozsądny nie posądzi go o zdziecinnienie i brak zro- 
zumienia interesów własnych. Niedziatkowski lubi mówić jasno, 
szczerze, po męsku, tak przynajmniej deklamuje na pokaz. Więc 
I ja dzisiaj postawię kwestię tak, jak ona naprawdę wygląda. 


Rozumujmy w kategoriach obowiązujących publicystę socja- 
listycznego. A więc po pierwsze: Marksiści uważają obecny rząd 
za jaszystowski. Otóż: Żaden „faszyzm nikomu dobrowolnie 
władzy nie odda, bo to jest dla niego kwestia życia i śmierci. 
Kapitalizn: „który Świadomie kopie dla siebie grób własnymi 
rękami jesi kapitalizmem głupców. Powtarzam. Naiwności ni- 
komu bez narażenia się na śmieszność imputować w rozprawie 
politycznej nie można. Materializm dziejowy zakłada, że wszel- 
kie procesy zachodzące w życiu zbiorowym uwarunkowane 6 
dążeniami natury gospodarczej, że walka, pod pozoren: wzniosłych 
ideałów, toczy się w rzeczywistości o węgiel i naftę, o ziemię, 
stoweni o cały stan posiadania. Bądźmy konsekwentni. Skoro 
o wszystkim decydują motywy tak elementarne, skoro obowiązuje 
pojęcie walki klas aż do zwycięstwu, to jakżeż można wprowadzać 
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w tę nieubłaganą grę wrogich przeciwieństw ‘jakieś dziecinne 
perswazje w rodzaju: Odejdźcie „niechaj rozstrzygnie kraj i tym 
podobne błazeństwa bez sensu. 

Był czas, kiedy najważniejsi z pośród socjalistów wierzyli, 
że rewolucję będzie można zrobić przy pomocy wartki wybor- 
czej, że kapitalizm dobrowolni? złoży broń i zejdzie z placu boju. 
Doświadczeri1 lat powojennych wykazały ponad wszelką wątpli- 
wość, że parlament nie jest narzędziem zdobywani1 władzy, daje 
perliom sukcesy cząstkowe i jragmentaryczne. Jeżeli nawet socja- 
lizm obejmuje rządy w ustroju kapitalistyczn ym, staje się w krót- 
kim czasie parodią własnej doktryny i obowiązującego systemu 
myślenia. Takich paradoksów mieliśmy po wojnie bez liku. W ra- 
zie potrzeby „Robotnik“ może usłyszeć przykłady druzgoczące. 

Wypada stwierdzić jedno. Starcie układu sił nie może być 
starciem, kawałków papieru. Burza w urnie, burza w szklance 
wody, to dobre dla XIX w. Nie chcę posądzać Niedziałkowskiego 
o to, że w wieku bądź co bądź dojrzałym wyżywa na łamach 
organu partyjnego „,staroświeckie kompleksy i'eal's*yczne'. Po- 
zostaje jedna jedyna możliwość. Leader jest nieszczery, nie może 
bowiem wierzyć w to, co pisze, jest na to chyba za inteligentny 
uprawia więc naiwne gierki taktyczne. Poco? Przecież masy my- 
ślą inaczej. Nikt im już nie wmówi, że rewolucja wykluwa się 
w koszu od papierów, że ustrój można przebudować systemem 
kartkow ym. 

Występowanie z ukladem propozycji wyborczych źle świad- 
czy o sile socjalizmu. I kto «zuje się naprawdę mocny, ten 
nie proponuje przeciwnikowi licytacji ; głosów. Tak 0 po- 
stępowac stare niedołęgi, albo słabeuszc, ale takich głupstw nie 
robi się tam, gdzie wchodzą w grę redlite siły dziejowe. Między 
nami a p. Niedziatkowskim jest jedna olbrzymia różnica. Przy- 
wódca socjalistów wierzy, że historia się powtarza, że powrót 
do starych jorni jest możliwy, że posiadamy skończoną ilość 
warjacji. 

Kompleksy XIX w. to utopie, bujdv, mrzonki. Wierzyć w po- 
wrół starej demokracji może tylko epigon, eklektyk i reakcjonista. 
Nic skierujecie nowych prądów w utarte łożyska. Wasza koncepcja 
dziejów jest błurokratyczna, statystvczna. Myślicie, że siły można 
obliczy ćprzed akcją, że energia to synonim ilości. Rok 1914 
niczego Panów nie nauczył? Uprawiacie jetyszyzm na liczby, chce- 
cie straszyć masą. Macie tylko dwa wzorki do wyboru: Absolu- 
tyzm totalny albo demokrację. Nie przychodzi wam nawet na 
myśl, że mogą istnieć inne ewentualności, układy nowego typu. 
Niedziatkowski uStłuje sprowadzać zjawiska nieznane do znanych. 
7 20۳۱۵ w kółko Macieju oto przewodni ton jego artykułów i wszel- 
kich rozważań. Powtarza albo — albo. Wotamy. Nieprawda, Jest 
zawsze trzecie wyjście z „impasu. Rzeczywistość nie słucha sta- 
rych ulternatyw, przekreśla socjalistyczny rozkład jazdy idzie 
nowymi drogami, obala drogowskaz schematu. 
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Wasze pojmowanie dziejów ma w sobie coś zgola automa- 
tycznego. Przypomina wiarę w mechanizm zegarowy. A historia 
to jest, proszę panów, twórczość. Niema w niej żadnych praw 
poza prawami wielkości. Każdy okres posiada własną djalektykę 
rozwoju. Ta djalektyka uchodzi w oczach naszych za niepow- 
farzalną. Dlatego znajomość okresów poprzednich nie ۰ 
jaśnia nam teraźniejszości. Determinizm, dobre ale chyba dla ra- 
molów intelektualnych. Kto dzieje tworzy, narzucu im własną 
koncepcję rozwoju. Różnica między socjalistą a nacjonalistą tkwi 
w tem, że marksista czuje się uwarunkowany przez zespół obiek- 
tywnych, a naszym działaniem towarzyszy poczucie wolności zu- 
peinej. Przełaimaliśmy terror materii. Żadna sita nie jest w stanie 
wyznaczyć naszych dróg bez reszty. Niedziałkowski myśli w spo- 
sób mechaniczny, nam wpojono zdolność organicznego ujmowa- 
nia zjawisk. Wiemy, że nowe procesy wymagają nowych narzę- 
dzi poznania, że trzeba je ciągle stwarzać, chronić od skostnienia. 
Masy, masy. Słabość zawsze szantażuje ilością. We Włoszech, a 
zwłaszcza w Niemczech przed dojściem Hitlera do władzy fotks- 
front był liczebnie silniejszy od swoich przeciwników, ale nie 
miat takich dyspozycji psychicznych. Co tu dużo gadać. Kluczem 
sytuacji jest zawsze mocny człowiek. Tłumy nie robią rewolucji. 
Rewolucję robi garstka wspaniałych facetów. Historia powierza 
się ludziom namiętnym w posiadanie, bierze się ją tylko gwat- 
tem. Tu innej drogi niema. Decydyje twórczy fanatyzm, silna ۰ 
ra. agresja i zapał. Trzeba wygrywać współczynnik nieprawdo- 
podobieństwa, albo nie grać wcale. My umiemy stawiać na wielką 
niewiadomą, wy reprezentujecie ilościowy stosunek do rzeczywi- 
stości, statystykę i biurokrację wyborczą. Nas jest mniej ale 
w naszych szeregach mamy rewolucjonistów z powołania, rewo- 
lucjonistów z krwi i kości. O zwycięstwie decydować będą przede 
wszystkim dyspozycje psychiczne, duch ryzyka, odwaga, wola 
walki i żywioł fanatyczny. Socjałistom brak takiej zaciekłości 
i furji działania. Oni na każdym kroku czują się wewnętrznie 
zdeterminowani. Terror warunków obiektywnych osłabia i para- 
liżuje energię bojową. Przewagę ma zawsze ten, kto w walce 
potrafi się nie liczyć z rzeczywistością bezpośrednio daną. Nie 
rzeczywistość nas określa, ale my jej narzucamy strukturę dy- 
namiczną. W ogniu takich przeświadczelń: ruch nasz bije silniej- 
sze od siebie. 

I nic tu nie pomogą wymyślania od pałkowców, czy bandy- 
tów. Tak samo nazywano bojowców „polskich terrorystów. Słyszę 
głosy sprzeciwu, oburzenie rośnie. Panowie spokojnie, chwileczkę. 
Była okupacja rosyjska? Byta. Jest okupacja semicka? Jest. Ten 
zaborca może być dla nas znacznie groźniejszy, bo wielu nie liczy 
się z faktem jego istnienia. Żydzi reprezeniują tu nietylko siebie, 
są ekspozyturami wrogich międzynarodówek. Dlatego mamy pra- 
wo traktować ich tak samo jak dawnych okupantów. Metody 
walki będą identyczne. 
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Nacjonalizm mtody ożywia duch agresji. Jesteśmy w ciągtej 
ojenzywie, socjalizm ma słabszą pozycję, socjalizm \musi się 
bronić. Napastnik ma przewagę, zawsze i wszędzie decyduje 
potencjać psychiczny. Wychowaliśmy żołnierzy rewolucji. Zwy- 
cięży ten, kto będzie miat większy impet, dynamikę, moc i pew- 
ność siebie. Liczba nic nie znaczy, liczba pójdzie zu sita moralną, 
stworzymy w Polsce Przełom. 


Współczesna walka ideologiczna nie jest bynajmniej walką 
cyjr, lecz walką wiar i napięć wewnęfrznych. Przewagę osiągnie 
Środowisko silniej sjanatyzowane, świat słucha tudzi żasliwych, 
czekamy wielkiej ekstazy. Socjalizm nie ma tych rezerw ducho- 
wych, niema ilealizmu na podpatkę, dlatego musi przegra. Sta- 
wia człowiekowi przed oczy cele materialne, a z nich zawsze 
trudniej „wydobyć heroizm, poświęcenie, ofiarę bezinteresowną, 
czystą. Hegemonia pobudek niższych i elementarnych zabarwia 
atmosferę, decyduje o jej charakterze i pomniejsza skalę natę- 
żeń. My mamy inne ośrodki motoryczne. Oto sekret powodze- 
nia ruchów nacjonalistycznych. 

Oto istota polskiej demokracji: Sity stykają się ze sobą, ich 

zazębienie powoduje bezsilność. Równowaga pełna ۵ 
napięcia, równowaga jałowa, bezpłodna marzenie impotentów. 
Gdzie wszyscy rządzą tam nikt nie rządzi naprawdę. Problemy 
zasadnicze rozchodzą się po kościach. Nasze tradycje parlamen- 
łarne, to rozkład, chaos, anarchia, niewola. Trzeba zapobiec roz- 
szczepieniu energii społecznych. Nie możemy sobie pozwolić na 
luksus rozgrywek wewnętrznych. Nie mamy czasu walczyć, mu- 
simy budować. Wrogów zmiecie z powierzchni przełom i wstrząs. 
Demokracja jest atomizacja narodu, rozprzęga, ńiszczy spoistość 
wewnętrzną. Korzeniami tkwi w mechanistycznych koncepcjach 
XVIII wieku. Oto jest tryumf przeciętności, mit karłów, ma- 
rzenie elektryczne. Dochodzi do niej wledy, kiedy niema wiel- 
kiego człowieka. Powiadamy wyraźnie i jasno. Lepsza jest wola 
jednolita i zwarta nawet w swoich pomytkach i błędach od woli 
rozłożonej na szereg wektorów i odcinków nieskoordynowanych. 
nie robi historii. 
Socjalista, który przychodzi do burżuja 1 powiada: oddaj pan 
władzę i zrób wybory, dla nas Gprawia wrażenie niepoważne 
nawet w swoi własnym obozie. Robienie naiwnego. Czerpią z 
wielkich 2۳۵061. A słabość woła dziś o demokrację, głosi powrót 
sejmowładztwa i XVIII w.. Widmo anarchi: zaczyna nas straszyć 
po nocach. 


Powiadamy twardo. Nic z tego nie będzie. Rządy demokra- 
cji są zawsze rządami najgorszych. Władanie państwemi za pomo- 
cą świstków papieru daje w rezultacie rozkład sit, tryumfujący 
dyletantyzm. Zamiast walki idei odbywa się walka interesów, a 
tych jest przecież coraz więcej w miarę atomiazowania życia Sp-o 
łecznego. Klasa. Kto powiedział, że klasa jest czymś jednolitym. 
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W jej obrębie istnieją podziaty i hierarchic, antagonizmy między 
robolnikiem wykwalifikowanym i niwykwalijikowanym, pracują- 
cym, bezrobotnym etc etc. Kto chce uwzględnić postulaty wszy- 
stkich. ten zawsze będzie stał w miejscu i nigdy nieruszy naprzód. 
Parlamentaryzm jest dzisiaj narzędziem inercji i bezwładu, tere- 
nem neutralizacji sit, ośrodkiem pozornego ich rozładowania. Pa- 
rodja walki socjalnej, burza w koszu od papierów. W rezulfacie 
fikcyjna równowaga sił, lub drobne sukcesy grup ٤ grupek. Niech 
tylko jedno stronnictwo się wzmoże wszystkie inne pracują nad 
tem, aby go osłabić i sparaliżować. Trzeba fo zaliczyć do rzędu 
widowisk gorszących. 

Dlatego też wołam dziś razem ze wszystkimi, którzy bez 
względu na swoją obecną przynależność umieją myśleć realnie. 
Niedziatkowski nie bądźcie dzieckiem. Oni nie oddadzą. Tak się 
mie robi historii. 
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